
Z
dawało się, że spór Józefa 
Grudy z Michałem Wicher­
kiem wniesie tylko po­
wiew pewnej sensacji w 
monotonne życie Kłębowa. 
Stało się jednak inaczej — 
spór wzburzył całą gro- 

madę i uwypuklił jej klasowy po- 
dział. Wszystko to, co w ' Kłę- 
oow .e nurtowało dotychczas pod 
pozornie spokojną powierzchnią 
codziennego życia, co było ledwo 
Wyczuwalne — wypłynęło nagle 
n:by oliwa na wierzch i ukazało 
się chłopom w aż nadto wyraź­
nych i zrozumiałych kształtach.

Poszło o tuczniki.
Rok przeszło temu, ’u schyłku 

skwarnego lata, Józefa Grudę 
spotkał dotkliwy cios. W pewien 
upa.ny dzień słoneczny spaliła mu 
się chałupa. Po prawdzie stara to 
była chata — niska i zapadnięta, 
pecaylona od starości, stoczona 
przez grzyb i pleśń, ciasna i nie- 
przytulna. Gruda sam chciał ją 
zb-, /vc, by na jej miejscu wznieść 
solidny murowaniec pokryty da­
ch; vką. Grudę stać było na 
taki wydatek. Odkąd ożeni] się. 
w życiu jego dokonał się radosny 
przełom. Do szczupłej ojcowizny, 
Giez cej niespełna cztery hektary, 
żon?, wniosła mu dwanaście mórg 
dob e jo gruntu, krowę, dwie świ­
nie i zdrowe, chętne do roboty 
dłonie. A powojenne czasy wcale 
nie były tak złe, jak oceniali je 
co bogatsi gospodarze we wsi. 
Gruda dorabiał się, wybudował 
nową stodołę, otoczył sad parka­
nem, poszerzał swe gospodarstwo.

Kiedy więc chata stała w pło­
mieniach, cały swój wysiłek skie­
rował na ratowanie wypełnionej 
plonami stodoły, na ustrzeżeni^ 
stajni .chlewów i obory. Dopoma­
gali mu w tym sąsiedzi. Z palą­
cej się chałupy zdołano wynieść 
trochę gratów, pościel i i część 
odzieży — reszta jednak poszła 
z drmem. Mimo, wszystko straty 
by;v znaczne.

Gdy dogasały ostatnie płomvki 
na pogorzelisku — Gruda uloko­
wał rodzinę w stodole i fuknąt na 
lamentująca żonę:

— Bekiem nic tu nie poradzisz. 
Trza wziąć się ostro do roboty 
i nie czekać na boskie zmiłowanie. 
Jak sobie sami chałupy nie posta­
wimy to jej mieć nie będziemy.

Splunął yvięc Józef w garść i ha­
rował jak koń. Aby zebrać poirzebr • 
na grtówkę, odstawił przed termi­
nem Dosiadany zapas-^boża i zakon-, 
traktowane buraki, sprzedał jedną 
z dwu krów, dwie owce i trzy po­
spiesznie dotuczone świnie. Gru- 
dżina ograniczyła wydatki domowe 
i ka.de jajko, każda klepke masła, 
gomółkę sera — wiozła na naj­
bliższy targ.

Z wydatną pomocą przyszła po­
gorzelcowi gmina, ułatwiając mu 
zdobyci® w banku pożyczki. Gdy 
spadły śniegi, Gruda woził sania­
mi drzewo z tartaku na stację 
i towary z miasta dla Gminnej 
Spółdzielni, czas jakiś pracował 
w krochmalni i cukrowni.

Wiosną —■ gdy do Kłębowa wró­
ciły jaskółki i bociany, gdy w gai­
ku nad strugą brzezinowe bazie 
pokrył złoty pył — Gruda zaczął 
stawiać nowy dom.

*
Pewnego dnia w gnidowej za­

grodzie zjawił się Wicherek. Był 
to rosły, starszy już chłop o ru­
mianej twarzy, zwieszających się 
wąsiskach i bystrych, latających 
oczach. Nosił kurtkę z futrzanym 
kol ierzem i welwetowe spodnie 
wpuszczone w wysokie, wyglanso­
wane buty. Zielony kapelusz fil­
cowy z myśliwskim pędzelkiem — 
upodabniał go do gajowego.

Wicherek rozejrzał się po obej- 
ści" zerknął do chlewa i • bory, 
przyjrzał się stawianym właśnie 
fundamentom i ruszy.ł do stodoły, 
gdzie biwakowała rodzina Grudy. 
Pochwalił Pana Boga, pogadał o 
spr wach drobnych i zwracając się 
■W' końcu do gospodarza zaczął:

— Ja do was sąsiedzie z intere­
sem.

Gruda spojrzał nań pytającymi 
oczyma.

— Prosiąt wam nie trzeba?
Chłop uśmiechnął się.
— Bogać ta nie trzeba —• pew­

nie, że trzeba.
— Mogę wam odstanie parkę — 

zaproponował Wicherek. — Zdro­
we i mocne. Okazja.

Gruda podrapał się w zmierz­
wiona czuprynę.

— Tak to się mówi — okazja, 
ale chyba nie kupię. Buduję — 
wskazał oczvma na stos cegieł 
str :ący opodal. Pieniądze są mi 
potrzebne i ciągle ich mało —

— O zapłatę ne chodzi —.za­
uważył, Cedząc słowa Wicherek. —- 
Możemy snrawę. inaczei załatwić. 
I wy będziecie zadowoleni, i ja.

__ Niby jak? — zainteresował 
sie Gnida.

— Całkiem prosto. Dam wam 
trzv nrosiaki. Dwa będą wasze, 
a jeden •—- mój. Przv waszych 
dwu odchowa się mói trzeci. Jak 
dorośnie do tuczu przydam wam 
śrutu i kartofli ile będzie trzeba. 
Ale na jesień wasze tuczniki 
sprzedacie tylko mnie. Zapłacę 
wiecej niżby wam dali na skupie 
i nic nie potrącę. Po prostu dwie 
św:nie za wychówek trzeciej.

Gruda milczał ►zaaferowany. 
Znać było, że waży w myślach 
dziwm propozycję.

— Możecie mi wierzyć — dodał 
Wicherek — że we wsi nie ma 
chłopa, który by nie przystał na 
tak korzystny układ. Zaszedłem
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wpierw do was, boście gospodarz 
tęgi i uczciwy, zaufać wam moż­
na, no i co tu gadać — jesteście 
w potrzebie, chcę wam pomóc.

— Bardzo to ładnie, ale trza 
wy kalkulować — odezwał się Gru­
da. — Świnia żre dużo, a paszy 
mi brak.

— Co tu chcecie kalkulować — 
sprzeciwił sie Wicherek — Inte­
res jest czys‘.v jak łza. Znacie 
mnie przecież dobrze — powiedz­
cie sami — nabrał kogo Wiche­
rek?. Oszukał? Niechże mnie pio­
run spali, jeślim kogo ukrzywdził. 
Matom to ludziom pomagał, gdym 
siedział w gościńcu? Nie pomo­
głem i wam?

— Nikt nie mówi, żęście nie 
pomogli, A co do tych prosiąt — 
czy ja wiem? Zdałoby się poradzić.

Rozmowa trwała długo, lecz 
wreszcie skończyła się przybiciem 
dłoń:. W myśl umowy ustalenie 
ceny pozostawiono na czas jesien­
ny. Tego samego jeszcze dnia in­
wentarz Grudy powiększył się o 
trzy parolygodniowe prosiaczki.

*
W codziennej pracy mijały dni.
Krótko po sianokosach nowy 

dom Józefa Grudy mógł już nrzy- 
jąć lokatorów. Nie wszystko było 
w nim wykończone. Pomijając 
nieotynkowane mury, wnętrze ra­
ziło surowizną ścian, brakiem pie­
ców i drzwi, schody prowadzące 
na pięterko nie posiadały poręczy, 
a w górnych izbach brakowało ram 
okiennych i podłóg. Mimo to 
dzień wprowadzki był dla Grudów 
uroczystym świętem. Dawny pry-

skolem stalowych potworów — 
miasta, do którego zagnał go los 
piętnaście lat temu. Dla młodego 
Franka zabrakło wtedy miejsca i 
chleba w rodzinnej chałupie. Ru-

Józef obrzucił brata zdziwionym 
spojrzeniem, lecz nic nie powie­
dział.

szył więc świat po pracę
i szczęście. Szukał go przez długie 
lata nędzy i harówki. Pozna! ten 
świat •— świat kontrastów i 
sprzeczności. rozwianych złu­
dzeń i bolesnych - rozczarowań. 
Poznał kamienne miasta j ludzi o 
kamiennych sercach. Lecz wśród 
ciemnych i brudnych hal fabrycz­
nych, na zaniedbanych przedmie­
ściach. w wilgotnych suterenach, 
w norach i na poddaszach, w stło­
czonych izbach, w długich kolej­
kach przed urzędami pracy — od­
najdywał takich samych jak on 
nędzarzy. Łatwo było z nimi roz­
mawiać, jeszcze łatwiej porozu-

*
Gdy Wicherek odszedł, Franek 

zapytał brata:
— Któż to właściwie jest — ten 

typ?
— Nie poznałeś go? Dawny go­

ścinny, do którego tyle razy bie­
gałeś po machorkę dla ojca, po 
naftę, sól, zapałki dla matki. Obok 
szynku prowadził sklep z różnymi 
towarami oraz rzeźnictwo. Miał 
nawet pokoje dła przyjezdnych —

i powiedz czy ty też myślisz jak 
tu pomsgać narodowi?

— Wszystko to słuszne i ładne 
— odparł Gruda — co to jednak 
ma wspólnego z Wicherkiem 
i moimi tucznikami?

— Czekaj, przyjdzie kolej i na 
to. Słuchaj bracie — chcemy, by 
w naszej Ludowej Polsce wszyst­
kim było dobrze — ciągnął dalej 
Franek — musimy więc pracować 
i to z takim samym oddaniem z 
jakim tyś harował, budując swój 
dom. A ‘.u już nie o jeden dom 
chodzi, lecz o wielki, ludny kraj.

— Ano — bez pracy nie ma ko-

potem zażądał wyjaśnień, wyraża­
jąc obawę że Gruda zwariował. 
Gospodarz nie kwapił się z uza­
sadnieniem powziętej decyzji — 
oświadczył tylko, że tuczniki od­
stawi do Gminnej Spółdzielni, a 
Wicherkowi zwróci tylko to, co mu 
jest winien. Od słowa do słowa 
doszło do kłótni, w czasie której 
były oberżysta przerzucał się od 
gróźb do próśb, od perswazji dt> 
podnoszenia ceny za świnie. Nic 
to jednak nie pomogło. Gruda 
upart się, a kiedy Wicherek zaczął 
wykrzykiwać, że go oszukano, że 
nie pozwoli się skrzywdzić i odda 
sprawę do sadu — gospodarz znie­
cierpliwił się i posłał go do wszy­
stkich diabłów.

Wieść o sporze szybko rozniosła 
wsi. Chłopi komentowalisię po

łączy, pieczone gołąbki nie
wpadną same do gąbki — zauwa­
żył sentencjonalnie Gruda.

zajście 
dnie z
swoich 
obnosił

rozmaicie i nie zawsze zgo- 
prawdą. Obie strony miały 
sojuszników. Gruda nie 

swej sprawy po chałupach

mityw ustąpił miejsca
przestrzeni i zdrowej 
W widnych izbach i

szerokiej 
wygodzie.

trochę było
pusto, lecz za to wesoło.

Powoli zręczne dłonie Grudziny 
wprowadziły ład do wnętrza, a 
drobne ozdoby dodały mu uroku. 
W oknach pojawiły się firanki, na 
ścianach — kolorowe obrazki wy­
cięte z ..Gromady".

Tego lata do Kłębowa
prąd. Po wsi uwijali 
trotechnicy, przybyli z 
chłopi przyglądali. się,

się
m. e 

z

trafił 
,elek- 
11 a 
jaką

zręcznością młodzi chłopcy w nie­
bieskich kombinezonach wdrapy­
wali się na wysokie maszty, ster­
czące wśród pól. Robota paliła 
im się w rękach aż radość była 
patrzeć. Wieczorem ich radosne 
piosenki wywabiały młodzież z 
chat.

Ledwo wyjechali — do wsi tra­
fili brukarze, wlokąc ze sobą po­
tężne maszyny do tłuczenia ka-
mieni, 
warzyła 
grysem.

wielkie piece, w których 
się smoła zmieszana z 
Sapiąc przyciągnęły do

Kłębowa ciężkie walce do ubija­
nia nawierzchni szos.

mieć. 
W

l Franek przystał do nich.
pewien styczniowy

odmieniło się życie Franka.
dzień

Od-
mieniło się dla wszystkich, którvm 
los jre szczędził krzywd. Zza 
chmur wyjrzała purpurowa tarcza 
słońca. Od tego dnia Franek za­
czął żyć.

W ciągu długich lat nie zaglą­
dał do swoich. Nie mógł. A tym­
czasem zmarło sie starym Grudom. 
Gospodarstwo przelał Józef. Zgi­
nął w walkach partyzanckich naj­
młodszy Ignac, Maryśka poszła 
na służbę do miasta i tam znalazła 
własny dom. Stacha wyszła za 
mąż za kowala z sąsiedniej wsi.

— Ileż to zmian! Ile nowości! — 
Franek n.e mógł nadziwić się 
przeobrażeniom, snogladając na 
rodzinne Kłębowo. A Józef z durne 
pukazywa] bratu pachnący dom. 
jasne izby, żarówki pod sufitem, 
szemrzący głośnik na ścianie; o- 
prowadzał go po obejściu, szczycił 
się nową stodołą i z ożyweniem 
mów‘ił o swych dalszych planach

*
Któregoś dnia pod wieczór do 

m^sykania 'Grudy zaszedł Wiche- 
■rek Przywitał się z Józefem, rzu-

— oberżysta natomiast trąbi} na 
lewo i prawo o swej krzywdzie, 
roniąc rzewne łzy nad ludzką 
niewdzięcznością.*

W dwa dni późniei w Kłębowie 
odbyło się zebranie gromadzkie. 
W świetlicy było tego wieczoru 
tłoczno. Razem z chłopami przy­
były również kobiety i młodzież. 
Na sali znaleźli s.ę także obaj 
przeciwnicy.

Radzono nad sprawą uchylania 
się niektórych gospodarzy od wy­
konywania zobowiązań wobec pań­
stwa. Ze sprawozdania sołtysa
wynikało, najzamożniejsi rol-
nicy w gromadzie zalegali z odsta­
wą nadwyżek zbożowych oraz 
spłacaniem rat podatku gruntowe­
go i FOR-u W Kłębowie ponadto
kulała 
spęd 
świń.

kontraktacja trzody, na
wieziono znikome ilości

Obrady miały 
ny. Przemawiali

przebieg 
głównie

gospodarze, narzekając na

spokoi- 
bogatsi 
trudno-

prawdziwy hotel, w którym moż­
na było dobrze zjeść i wypić, po­
grać w karty i zabawić się. Przed 
wojną był najbogatszym człowie­
kiem w Kłębowie Lałem daier-
żawił aleje owocowe, 
bydłem i końmi.

— Czy to ten, który 
folwark w posagu?

— Ten sam. Dzisiaj

handlował

córce dał

niewiele

— Masz rację — i 
i tysiące robotników 
nowe miasta, fabryk), 
ety. dobywamy węgiel

dlatego ja 
budujemy 

domy, mo- 
i sól, pra-

ęił k"ka dówćmów sie
gospodyni, a ujrzawS^y obcego ńw
Franka jak gdyby zmieszał się.

— Gościa widzę macie — zau­
ważył — Nie będę przeszkadzać. 
Przyjdę kiedy indziej.

— A co — nie poznaliście Fran­
ka? — zapyta! Gruda. — Toć to 
mój brat. Pamiętacie go chyba 
jako chłopaka?

Wicherek przypomniał sobie. 
Rozpłynął się od razu w serdecz­
nościach, poklepał Franka protek­
cjonalnie po ramieniu i zanytał 
jak mu się powodzi. Nie czekając

nadodpowiedzi zaczął biadać

Strasznie było wówczas w gro­
madzie. Zerwany bruk głównej 
ulicy przypominał koryto płytkiej, 
wyschłej rzeki. Z obu jego stron 
piętrzyły się stosy bazaltowych 
kostek i kopce płowego piasku. 
Ale po kilku tygodniach trudno 
było poznać Kłębowo. Tam, gdzie 
dawniej zapadały sie kola wozów 
w wyrwach i wybojcch — ciąg­
nęła się gładka, wykładana kostką 
droga, łącząc się na •krawędziach 
gromady z wstęgą smołowanej 
szosy.

Niepostrzeżenie minęło lato.
Świat tonął jeszcze w blaskach 

ciepłych promieni, ale ranki były 
chłodne. wysrebrzone szronem, 
spowite tiulem sinych mgieł. Obok
zaoranych 
natniałych 
kwiecie z 
ny drzew

pól więdła nać na zbru- 
karłofliskach, znikło 

poszarzałych łąk. Koro- 
i krzewów pyszniły się

bogactwem barw i dojrzewających 
w słońcu owoców. We wsi war­
czały młockarnie.*

W taki to czas przyjechał do 
Kłębowa młodszy brat Józefa Gru­
dy —Franek.

Przybył z dalekiego, gwarnego 
miasta, najeżonego kominami licz­
nych fabryk, pomrukującego ło*

swym 
sami, 
wadzą 
czego

losem i nad ciężkimi cza- 
które nieuchronnie dopro- 
do ogólnej biedy i Bóg wie 
jeszcze. . W końcu zapytał.

jak chowają się tuczniki.
— Tylko je brać 

dział Gruda. — Czas

"Poszli .we trójkę

już

do
gdzie Wicherek obejrzał

odpowie- 
obliczyć

chlewa, 
spasione

świnie i ocenił jako dobre pod 
nóż. Potem zaczął się targ o cenę. 
Stanęło na tym, że Gruda otrzyma 
o pięć procent więcej niżby mu 
dano na placu spędowym. Do 
ogólnej sunny Wicherek doda jesz­
cze sto złotych tytułem wyrówna­
nia kosztów7 tuczu jego sztuki. 
Kiedy już wszystko obliczono do 
grosza, Wicherek wydobył z kie­
szeni wypchany banknotami port-
fel.

— Zapłacę teraz powiedział
—- a jutro przyj a dę po świnie.

I wówczas odezwał się milczący 
dotychczas Franek:

— Po co się spieszyć. Nie pali 
się. A nuż w nocy złodziej wy- 
kradnie tuczniki — zażartowa*

— Racja — zgodził się pabyw- 
ca. — Zapłacę, przy odbiorze. Tak 
będzie lepiej — i Wicherek po­
spiesznie wsunął portisl do kie­
szeni. .,_ . .. ,,x___ ___ I -

mu pozostało z dawnych boęfactw. 
Część zabrała wojna, rześć, stracił- 
po wgjpje. Rok ‘.emu zlikwidował 
gościniec. No tak — zbiedniał 
Wicherek.

Franek narsknął śmiechem.
— Zbiedniał, mówisz, a co on

teraz robi? Pracuje gd ieś?
Józef uczynił nieokreślony gest 

dłonią.
— Pracować? — nie. To nie dla 

niego Handluje trochę. Coś kupi, 
co sprzeda, a że płaci dobrze — 
chłopi chętnie z nim targują.

— I ty również — burknął Fra­
nek.

— A czemuż by nie? Grzech 
w tym, czy co?

— A żebyś w;edz:ał, że grzech 
—- wybuchnął Franek z nagłym 
wzburzeniem. Toż to jest najzwy­
klejszy spekulant i wyzyskiwacz, 
szkodnik społeczny, którego trze­
ba zwalczać i piętnować, a nie 
popierać! ’

— Jaki on tam spekulant! — Jó­
zef machnął lekceważąco dłonią.

~ Wy ludzie miastowi to wszę­
dzie tylko wrogów wietrzycie. 
Trudno was czasem zrozumieć.

— Nie masz racji —■ nie wietrzy­
my wrogów, jesteśmy tv!ko czuj-

cujemy w butach, portach 1 Bóg 
wie gdzie jeszcze; ty — mój brat 
i tysiące do ciebie podobnych 
chłopów, będących również braćmi 
robotników — orzecie ziemię, ho­
dujecie bydło i świnie, zbieracie 
plony z pól i sadów, by nikt w 
Polsce nie cierpi^} głodu, by pra- 
ctrącw byli .syci. Nasi żołnierze 
pilnują, by nikt nam w tej pracy 
nie przeszkadzał. Jedni więc 
wspierają drugich i jedni drugim 
są potrzebni. Gdyby było inaczej, 
w Polsce działoby się źle.

— Jużci — miuknął Józef.
— No i powiedz teraz, co daje 

narodowi Wicherek? Ani on orze, 
ani sieje, a przecież zbiera i ty 
mu w tym zbieraniu pomagasz. 
Ot — kupuje twoje tuczniki, daje 
ci więcej niż ci dać może rząd, 
lecz ten naddatek wcale nie po­
chodzi 1 jego kieszeni, tylko 
z mojej.

— Jakto, z twojej? — oburzy!
się Gruda.

— To sprawa prosta zaczął
wyjaśniać Franek. — Takich jak 
ty, sprzedających świnie na lewo, 
jest niestety więcej. A nam, lu­
dziom z miast i fabryk, tych wła­
śnie tuczników sprzedanych spe­
kulantom bardzo brakuje. Mamy 
trudności ,o których kiedyś ci 
jeszcze ooowiem. Gdv niewiele 
jest do podziału — Wicherek wie- 
zie tuczniki do miasta, pochodzi, 
poszepce i znajdzie tysiąc dróg do

ni przerwał Franek.
tego nie rozumiesz bo

— Ty 
widzisz

ludzi słabych nieuświadomio-

tylko s:ebm i swoje gospodarstwo, 
widzisz jeszcze Kłębowo, ale nic 
poza mm. A kraj nasz jest wielki 
i wiele w nim się dzieje. Kłę­
bowo to tylko mały na nim punk­
cik, lecz 1 do tego punkcika do­
tarły zmiany, o których kiedyś 
wszyscyśmy marzyli. Przypomnij 
tvlko sobie, jak żyliśmy w naszej 
wiosce przed piętnastu laty. W 
rozwalające] się ruderze, o ochło­
dzie. głodzie i po ciemku. Jakie 
straszne były dla nas długie wie­
czory, gdy matka, szczędząc nafty, 
gnała nas do łóżek, Przypomnij 
sobie naszą biede podarte portki 
ściągnięte postronkiem, rozciapane 
buty chowane na zimę, bójki o 
kartofle siekane dla świni, wypo- 
móżki za groszaki skrzętnie odda­
wane matce...

Odsapnął na chwilę Nerwowym 
ruchem odgarnął kosmvk włosów

nych. Drze z nich skórę bez miło­
sierdzia. Paskarz kusi lak diabeł, 
jest chytry jak lis i potrafi okpić 
wielu. Nawet moja Władka dała 
się nabrać. W taki to sposób moje 
ciężko zapracowane pieniądze-zna- 
lazły się w jego kieszeni. Rozu­
miesz mnie teraz?

— Rozumiem — odpowiedział 
Gruda — Wicherkowi jednak tucz­
niki odsprzedam. Pomógł mi w po-

ści 1 kłopoty, stwierdzając, że na­
łożone na gromadę plany są zbyt 
rozbudowane i dlatego niewyko­
nalne. Dopiero wystąpienie Grudy 
rozpętało burzę. Rzucił on proste 
pytanie — 'dlaczego tylko średnia- 
cy i biedota wywiązują się w peł­
ni ze swych obowiązków dlaczego 
zalegają najbogatsi we wsi gospo­
darze? A co do kontraktacji trzo­
dy w Kłębowie. to sparaliżowana 
jest ona przez spekulantów i tak 
długo nie będzie poprawy, Jak dłu­
go chłopi sprzedawać będą świnie 
pokątnie.

Spekulantów nie brak we wsi — 
mówił Gruda z przekonaniem — 
a największym z nich jest Michał 
Wicherek. Tak jest — Wicherek. 
On ‘.0 żeruje na prostocie i naiw­
ności chłopskiej, on również tuczy 
się naszą oracą i potem. Tak było 
przed wojną i tak jest jeszcze dzi­
siaj. Wicherek i jemu podobni za­
walają plany gromady.

I Gruda wyjawił zebranym w 
jak chytry sposób dawny gościn­
ny wciągnął go do swoich intere­
sów. Wskazując na własny przy­
kład. Gruda zwrócił się do chło­
pów. by zadecydowali, jak ma po­
stąpić, by sprawiedliwości stało 
się zadość.

Niespodziewane wystąpienie za­
skoczyło Wicherka Cios był do­
tkliwy, groził bowiem poderwa­
niem zaufania, jakim gościnny 
cieszył się wśród sporej liczby go­
spodarzy. Trzeba było odparować 
atak. Wicherek natarł więc z fu­
rią na przeciwnika. Nie przebie­
rając w środkach dążył do ośmie­
szenia Grudy i zdyskredytowania 
go w oczach zebranych. Scharak­
teryzował go jako obłudnika i o- 
szusta, prowokatora .którego trze­
ba się bać ,przed którym należy 
ostrzegać ludzi uczciwych. Potok 
jego wymowy zalewał świetlicę 
jadem n;eskrywanej wrogości i
nienawiści. Gdy skończył po

trzebie, omówiliśmy warunki już

onadający mu 
dalej:

— Skończyły 
nie? Powiedz, 
stodołę i dom,

na czoło i mówił

się t® czasy, czy 
kiedy postawiłeś 

kiedy założono ci
w chałupie prąd i radio, od kiedy 
tó czytasz gazete. rąbiesz z rodzi­
ną mięso na obiad, słodzisz kawę, 
nie liczysz groszaków... I powiedz, 
kiedy założono w Kłebowie świe­
tlicę z biblioteką, przedszkole dla 
chłopskich dzieci, Gminną Spół-
dzielnie, w której 
okpi? Po wojnie — 
dv już. gdy prosty 
silną garść rządy w 
i przegnał tych, co

nikt cię nie 
prawda? Wte- 
lud wziął w 
naszej Polsce 
to tuczyli się

naszą chłopsko-robotniczą krzyw­
dą! A władza ludowa — to my! 
— Franek grzmotnął się pięścią 
w pierś — ty — chłop, ja — ro­
botnik, a poza tym profesor i ko­
lejarz, inżynier i nauczycielka — 
wszyscy uczciwie pracujący ludzie, 
myślący nie tylko o sobie, lecz 
przede wszystkim o kraju i naro­
dzie. Przyznaj J>zek, że tak jest

wiosną. Inaczej postąpić nie mo­
gą-

I Józef opowiedział bratu w jaki 
snosób doszło do zawarcia umo­
wy.

— Pomógł i nie pomógł — od­
parował Franek. — Chytra bestia 
z tego Wicherka — sobie pomógł. 
Pomvśl tylko, kto ci naprawdę po­
magał Kto udzieli^ ci pożyczki na 
budowę domu, kto dostarczył na­
sion i nawozów na kr^lyt, kto dba 
o zdrowie twoich dzieci, wypłaca 
premie za odstawę zboża, kto u- 
dzieła! ci ulg podatkowych — Wi­
cherek, czy może Rząd? Komu 
winieneś większy dług 1 wdzięcz­
ność — Wicherkowi, czy Rządowi?

Franek długo rozwodził się na 
temat potrzeby wywiązywania się 
z obowiązków w stosunku do Pań­
stwa i o konieczności pomagania 
Rządowi, aż wreszcie chłód wie­
czorny zagnał braci do izby. Tej 
nocy Józef nie mógł usnąć. Różne 
myśli lęgły mu się w mózgu, 
przetrawiał uwagi Franka, klął za­
warty układ z Wicherkiem i wa­
żył postanowienia. Usnął wresz­
cie zły i zmęczony.

Następnego dnia Gruda niespo­
dziewanie oświadczył Wicherko­
wi, że wypłaci mu należność za 
prosiaki, lecz tuczników nie sprze­
da. Jeśli gościnny chce zabrać 
swego świniaka, może to uczynić 
— proszę bardzo.

Wicherek najpierw zdumiał eią,

czerwonej od wzburzenia twarzy 
spływały mu strumyczki błyszczą­
cego potu.

Odpowiedział mu parcelant Woj­
ciech Jaroch:

— Według mnie — zaczął — 
Wicherek nie jest taki święty, jak: 
chce nam to wmówić. Cale życie 
grabi do siebie i tylko wypatruje, 
jak tu kogo oskubać. Ciasny ma 
chlew, włęc innym prosiaki pod­
rzuca. Skrzywdzi! niejednego — 
skrzywdzi! i mnie. Za marny dług 
przedwojenny jeszcze dziś odrobek
żąda, a niech 
jeślim mu coś

mnie Bóg skarżę,

z niego i tyle!
— Przestań krakać, 

przerwa] mu Wałek 
Długi trzeba spłacać.

winien. Złodziej

Jaroch 
Sikora. —
Na to nikt

nie poradzi. Potrafiłeś brać — 
umiej oddać. A co do tuczników.
to przecie Gruda za prosięta 
płacił, więc po prawie świnie 
leżą do Wicherka. Inaczej 
nie może.

— Tak jest, prawo stoi za

nie 
na­
być

do­
ścinnym — podtrzymał Sikorą 
Roch Pawlenty i rozwiódł się na
temat konieczności dotrzymywa­
nia zobowiązań. Nie skończył jed­
nak swych wywodów, gdyż prze­
rwał ;e s’ary Leciejt

— Wolnego, Pawlenty — mówił 
cedząc słowa ę— gdyby tak obli­
czyć ile wziął Jaroch od Wicher­
ka i ile mu oddał — gościnny mu­
skałby mu dobra sumę zwrócić. 
Wziął z lichwą i nie wstyd mu 
doić cudzą krowę. Ty nam n zobo­
wiązaniach nie śpiewaj, tylko po­
wiedz, czy ty je regulujesz? Po­
datek zapłaciłeś? Zbożeś odstawili

(Ciąg dalszy na str. 2)
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marek kleń I
Wolność

w petach dolara
W roku 1701 niejaki Antoinę 

de la Mothe Cadillac za­
łożył w Ameryce Północnej 
miasto Detroit. Jeszcze do tej 
pory historia zachowuje 'mię 
jego przyjaciela i sojusznika 
Ponbiaca — wielkodusznego 
wodza Indian. Dz:siaj Detroit 
liczy 2700 tysięcy mieszkańców, 
a imiona Cadillaca i Pontiaca 
przetopiono w seryjne marki 
automobilowe. Więzy przyjaźni 
między dwiema rssam’ dawno 
zostały potargane. Obecnie go­
rzeje nienawiść, podsycana 
przez arcykapłanów dolarowe­
go cielca, a Detroit jest jednym 
z jego, ołtarzów — stolica i len­
no królów przemysłu samocho­
dowego,

Detwit produkuje 9/10 ogółu 
samochodów w Ameryce i 11- 
czv 350 000 Murzynów, prawie 
zamkniętych w getcie. Domy 
tam ciasne, zatłoczone i o nad­
miernych czynszach. Żadna z 
rodzin murzyńskich nie mą od­
wagi zamieszkać w innej dziel­
nicy. Natychmiast zna:dą się — 
wspomagani przez Legion Ame­
rykański, Ku-Khix-K1an i poli­
cje — szaleńcy by dokonać sa­
mosądu.

Warto tu przwomnieć dz‘eń 
21 czerwca 1943 roku, kiedy 
faszystowskie bojówki' rozno- 
czały serie Pogromów. W re­
zultacie hvło 31 wypadków 
śmiertelnych stwierdzonych o- 
ficj&Inie i tysiąc rannvch. 
sze tytsiące aresztowano 
zwłaszcza czarnych.

Ano wiadomo!*

Dal- 
i to

Dzisiaj Detroit żym znowu w 
napięciu. Czy w dniach naj­
bliższych popłynie krew i za­
płonie czerwony kur?

W ub. miesiącu, na podwó­
rzu jednego z dómów poza 
nettem a zamieszkałym przez 
Murzynów, tajemnicze dłonie 
podpaliły krzyż. To tradycyjny 
znak, że zacznie się antvmu- 
rzyńska heca. Wkrótce potem 
zgorzały dwa domy w osiedlu 
murzyńskim. Równocześnie 

•drobna sprzeczka na skrzyżo­
waniu ulic pociągnęła za sobą 
śmierć kółku czarnych. Prawem 
■serii_— w dalszej bójce na sta­
dionie „Olimpia" doszło do po­
ważniejszych rozruchów pod­
czas gry w siatkówkę.

Czyżby były to zwiastuny 
nowych pogromów?*

Nadchodzi zima. 6500 miesz­
kańców dzielnicy murzyńskiej 
nie mogło zapłacić komornego. 
Zbliża się dzień eksmisji dla o- 
gółem 16 000 czarnych. Poza 
murzyńską dzielnicą zamiesz­
kać nie wolno. Kto nie zastosu­
je się do zakazu ryzykuje doby­
tek i życie.

Wspaniałomyślnie zaofiaro­
wano im bezpłatne bilety kole­
jowe do stanu Mississipi. Sta­
tystyki tego stanu notują naj­
większą liczbę sądów Lyncha.

W ostatnich latach rejestr ich
wzbogacił «ię o dalsze 534 wy­
padki zmasakrowania Murzy-
nów.

Trudno 
.rok 1951.

uwierzyć, że mamy

*
Kolosy przemysłowe Detroit 

są najczulszymi barometrami 
kryzysu, uosobionego w dzie­
siątkach tysięcy bezrobotnych, 
spoglądających na żelazno bra­
my metalowni i hal monfażo*
wych.

zu

Tego lata na Florydzie, ame- 
kańskim lazurowym wybrze- . ,

turystów było niewielu. plany Marshall a czv misternie 
uknute snrzysjężenia atlanty-Pojawiły się natomiast groma­

dy wynędzniałych postaci — 
bezrobotnych, szukających za­
robku lub chociażby ciepła 
promieni słonecznych — jako, 
że gTód bez zimna jest, mimo 
wszystko, mniejszym cierpie- 
n;cm. Lwią część stanowią ko­
lorowi — Murzyni i Meksw 
kańczycy. Tych ostatnich kata­
logowano w rejestrach do roku 

1940 jako niebiałych. Dzisiaj te­
oretycznie są - białymi — fak­
tycznie pozostali jednak — pa* 
riasami.

*
Kalifornia! Legendarna „zie- i 

mia obiecana". W ub. sezonie 1 
przybyły do niej dziesiątki ty­
sięcy rodzin, zwabionych nie 
pierzastymi palmami i błękitem 
nieba, lecz obietnicą znalezie­
nia pracy na plantacjach. Ko­
biety, mężczyźni i dzieci żyją 
tu od miesięcy w największym 
prymitywie i z ochłapów na 
skutek ciemnych machinacji za­
wodowych agentów i kombina­
cji władz, lokalnych.

100 tysięcy oszukanych wę­
drowców przygotowuje się do 
przezimowania w dolinie San 
Joaąuin pod Los Angelos. W : 
minionym roku, w podobnym i 
zbiorowisku, zmarło z głodu 28

dzieci 
trzeba 
dla i

a Misko 500 niemowląt 
było wysiać do szpitali

dokarmienia. Statystyki
m:lczą o tych, które zmarły 
śmiercią „naturalną", względ­
nie dla którv<h zabrakło miejsc 
w lecznicach. *

Miasto Louisville leży w sta­
nie Kentucky. Kentucky jest 
synonimem łatwego i wesołego 
życia. „Kentucky — stare me ’ 
strony rodzinne" — zaczyna się 
popularna piosenka amerykań- i 
ska, w której wszystko jest 
„O key".

A w Louisville zmarła nie­
dawno z zimna i głodu maleń­
ka Odęli Murphy. Zmarła w 
szałasie, skleconym z.., puszek 
od konserw. Matkę zatrzyma­
no k szybko puszczono. Szef 
m!e:scowej policji stwierdził, 
że nic takiego się nie stało i o- 
świadczył, iż — „zagajniki pod 
miastem pełne są rozmaitych 
„indywiduów", które z czegoś 
tam żvją... zarówno b:ali co i 
czarni".

Louisville liczy 300 tysięcy 
mieszkańców, a w tej liczbie 
test 3000 rodzin, wegetujących 
w nedznvch szopach i budach
z blachy lub darni.

Wesoło jest w Kentucky!

W Nowym Orleanie — mieś­
cie „pełnym romantyki" — no- 
licta zatrzymała Raymond Phil­
lips i jego żonę za to. że prze­
trząsali kubły ze śmieciami, 
szukając resztek pożywienia. 
Przed dwoma laty lotne piaski 
zasypały im farmę, a obecnie, 
wedru’ąc za chlebem po dale­
kich drogach „amerykańskiego 
raju" — przybyli do Nowego 
Orleanu, do miasta drogiego 
sercu każdego romansopisarza, 
do miasta gorącokrwistych 
Kreolów, do miasta — wspomi­
nającego wielkiego awanturni­
ka Law’a, który przed dwoma 
wiekami zorganizował przedsię­
biorstwo barkowe, zakończone 
wielkim krachem.

Czy to nie ciekawe — roman­
tyzm, nędza, krach?

*
Wspomnienie Law*a ciąży 

nad życiem całej Ameryki. M - 
llony bezrobotnych i stała oba­
wa przed .jutrem. „Wall Street 
Journal" stwierdza: „Fundusze 
zapobiegające kryzysowi i bez­
robociu sa na wyczerpaniu mi­
mo pozorów aktywności w pro- 
dukcji". Lęk zagląda do zagród 
i domostw. Lęk ten podsycany 
lest szerzeniem psychozy wo­
jenne). I nic tu n’e pomnże —

dów nie będą mogły zapobiec 
wzrastającemu krv«v$owL De­
partament handlu tTSA awizuje 
ra rok następny zmniejszenie 
aktywności przemysłowe! o U 
procent, a sytuac*a jest tego ro­
dzaju, że na;mnie^sze odkrece- 
nie koniunktury sprowadzić 
może katastrofę.

Czas ujawni co będzie dalej.

KIEDY POZNAŃ BYŁ STOLICĄ POLSKI
w miarę zbliżania się tysiąc­

lecia państwa polskiego 
tzw. millenium, zainteresowanie 
się preh;storyków i historyków 
początkami naszego państwa 
wzrasta., czego dowodem są co­
raz liczniejsze prace uczonych 
z tego okresu. Wymienimy tu 
tylko badania Profesorów: J. 
Kostrzewskiego- Kazimierza Ty­
mienieckiego, Zvgmunta Woj­
ciechowskiego, Gerarda Labu­
dy, Stanisława Kępińskiego, 
Widaiewicza, St. Zakrzewskie­
go i Władysława Kowaleńki.

Wśród różnorodnej tematyki, 
badanej przez naszych uczo­
nych, niepoślednie mielce zaj­
muje rzekomo normandzkie po­
chodzenie naszych Piastów. Te­
za ta przez długie lata pano­
wała w literaturze niemieckiej 
i miała wykazać niezdolność 
państwowo - twórczą Słowian, 
Podobne sugestie wysuwane 
przez uczonych niemieckich z 
okresu hitleryzmu w stosunku 
do Rusi Kijowskie* zostały oba­
lone przez uczonych radziec­
kich, którzy odrzucili katego­
rycznie tezę o normandzkim po­
czątku państwa kijowskiego.

Siłą rzecz’,y największe zain­
teresowanie badaczy polskich 
skupiło się na okresie wczesno- 
dziejowym Wielkopolski zwa­
nej no łacinie Maior Polonia 
tzn. Starsza Polska. Historykom 
z wielką pomocą orzy obalaniu 
sugestii historyków hitlerow­
skich przyszły badania archeo- 
łocrczne dokonane najpierw w 
Biskupinie a nołem w Gn:eź- 
nie, Poznaniu, Niestronnie, Led­
nogórze i Gieczu. Wały obron­
ne wykryte przy badaniach 
przeprowadzonych w Gnieźnie 
i Poznaniu mówią o polskie! 
odm:anie budowy słowiańskich 
wałów o drewniano - ziemnej 
konstrukcji.

7atrzvma’my się ^nak na 
badaniach r-zenrowadznnych w 
Poznaniu. Gród poznański za­
łożony przez Mieszka T w dru­
giej Połowie X wieku powstał 
na piaszczystej wvspie oblane! 
ze Wszystkich stron rzekami 
Wartą i Cybina oraz ich odno- 
aami. Prof. W. Hensel, przenro- 
wadzaiac badania w latach 
1938—1939 ra Placu Katedral­
nym. odnalazł fragmenty wału 
starożytnego grodu, będące wy­
tworem niewątpliwie’ rodzimym; 
bo nigdzie w tvm czasie poza 
Polską niespotykanym. Wał 
obronny przetrwał do początku 
XI w. Jeao cechą charaktery­
styczną było, że posiadał jedy­
ną w Polsce drewniano-kamien- 
ną konstrukcję co dowodzi, że 
wznosili go poznańscy budow­
niczowie.

Skąd Mieszko T czerpał wzór 
wznosząc w Poznaniu odmien­
ny niż gdzie indziej no. w 
Gnieźnie i Santoku gród obron­
ny, nauka nie dała jeszcze osta­
tecznej odpowiedzi. Wiemv na­
tomiast iuż dziś dlaczego pier­
wszy chrześcijański władca 
Polski zbudował silny gród w 
Poznaniu, a nie w innej miej-

Wielkopolskie Puławy
Tak można by, bez wielkiej 

przesady nazwać pałac w Do­
brzycy.

Na Dobrzycę ,małą osadę, leżą­
cą w powiecie krotoszyńskim, 
zwraca się właśnie teraz specjal­
ną uwagę. Zainteresowanie to za­
wdzięcza Dobrzyca swemu pałaco­
wi, ukrytemu we wspaniałym par­
ku. Park projek­
towany na modłę 
„romantycznych 
ustroni", tmo- 
wych dla XVIII 
wieku, mieści w 
swef zielonej głę 
bi zaciszne altan­
ki, sztuczne gro­
ty, świątyńki 
greckie. W ogóle 
starano się tutaj 
w Dobrzycy stwo 
rzyć na wzór Pu­
ław jakąś oder­
waną od rzeczy-, 
wistego życia e - 
fektowną dekora­
cję teatralną.

Udało się to po 
części projekto­
dawcom. W baj­
kowym parku 
wzniesiono w 
końcu XVIII wie 
ku stylowy pa­
łacyk. który dziś 
stał się zabyt­

kształca się

kiem klasycznej architektury. Bu­
downiczy, Stanisław Zawadzki, 
znany swego czasu architekt 
wniósł pałacyk w kształcie cegiel- 
nicy. Jest to forma rzadko na na­
szych ziemiach spotykana, więc 
na tym większą zasługuje uwagę i 
ochronę.

Bogactwu form zewnętrznych, 
piękności otoczenia, odpowiadało 
ongiś piękno wnętrza, przepych 
dekoracyj stiukowych i malowideł 
Smuglewicza. Liczne, późniejsze 
przemalowania zniekształciły pier­
wotną dekorację malarską, którą 
próbuje się obecnie odrestauro­
wać. s

Henryk
scowości np. w starym plemien­
nym Gnieźnie. Na sprawę tę 
rzucają światło badania prof. 
Zygmunta Wojciechowskiego. 
Jak się okazuje powodem prze­
niesienia się Mieszka I z dwo­
rem do Poznania po przyjęciu 
chrztu była potrzeba oderwania 
się od Gniezna, stanowiącego 
silny ośrodek pogański. Poznań 
tej tradycji nie posiadał.

Przenosząc się do Poznania 
Mieszko I musiał wybudować 
tu silny gród obronny, aby 
sprostać ewentualnym napadom 
nie tylko Weletów, lecz i zre­
woltowanych swych pogań­
skich rodaków, którzy wrogo 
ustosunkowali się do przyję­
cia chrześcijaństwa przez ich 
władcę, Jak uczą nas dal­
sze wypadki historyczne o- 
bawy Mieszka, nie były bez­
podstawne.

Ośrodkiem organizacyjnym 
państwa. chrześc'jańskiego był 
Poznań, jako pierwsza stolica. 
Czy w Poznaniu M eszko I 
nie natrafił na opór pogan? Nie­
wątpliwie tak. skoro pierwszy 
biskup poznański Jordan — 
jak stwierdza historyk Thiet- 
mar — „bardzo się z nimi na­
pocił" (multum cum eis suda- 
vit). Widzimy więc, że przyję­
cie chrześcijaństwa spotkało 
się w społeczeństwie polskim z 
oporem. Mieszko chciał prze­

Widok konstrukcji drewnia­
nych poza wałem kamiennym, 

na Ostrowie Tumskim w
Poznaniu

rwać pamięć o dawnej wierze 
pogańskiej w Gnieźnie i dlate­
go utworzył tam później arcy- 
biskupstwo, pierwsze w Polsce. 
Ale wszytstko okazało się osta­
tecznie daremne, gdyż właśnie 
w Gnieźnie po wybuchu po­
wstania pogańskiego najsilniej 
dało się odczuć niezadowolenie 
pogan. Pisze o tym Gr*1 Ano­
nim, Podobnie było na Śląsku, 
a ośrodkiem niezadowolenia 
była Sobótka. Postawa ta w 
swoim rozwoju przekreśliła spo-

Dlaczego piszemy o pałacu w 
Dobrzycy? Z dwóch powodów. Po 
pierwsze, gdyż jako zabytek ar­
chitektury podlega on opiece Wo­
jewódzkiego Konserwatora Zabyt­
ków.

Prace konserwatorskie w Do­
brzycy są w pełnym toku. Zabez­
pieczono już sam budynek, szcze-

W Dobrzycy, piękny pałac, zabytek architektury prze- 
w Domu Kultury. Na zdjęciu:
brzycy, według starego sztychu

gólnie jego lewą stronę, zagrożoną 
pęknięciem ściany, wyreperowano 
podłogi oraz przystąpiono 
stalacji oświetlenia.

do in-

Skoro pałac stanie się zdatny
go nado użytku przemieni się

Dom Kultury w Dobrzycy. Biedna 
ongiś gromada, żyjąca w cieniu 
pałacu, obejmie teraz gospodar­
stwo swego Domu Kultury. Na­
reszcie pałac, piękny zabytek ar­
chitektury, spłaci swój dług. I to 
jest powód drugi, dla którego na­
leży o pałacu, przyszłym Domu 
Kultury w Dobrzycy mówić głośno 
i często.

Pomieści się tam świetlica 1 bi-

Barański
łeczność nie *ylko Gniezna, 
lecz i Poznania.

Punkt ciężkości państwa pol­
skiego przeniósł się do Krako­
wa wraz z zajęciem Czech 
przez Bolesława Chrobrego.

Wróćmy do odkryć dokona­
nych w Poznaniu przez prof. 
W. Hensla. Pierwszy etap robót 
wykopaliskowych poświęcony 
był głównie odszukaniu miej­
sca, na którym znajdował się 
gród Mieszka I i Bolesława 
Chrobrego. Po grodzie tym na 
zewnątrz nie pozostało ani śla­
du. Dzisiejszy poziom Placu 
Katedralnego jest wynikiem 
prac niwelacyjnych prowadzo­
nych przez Niemców w poło­
wie XIX wieku w związku z 
ówczesnymi robotami fortyfika­
cyjnymi. Podniesiono wówczas 
poziom placu o przeszło jeden 
metr. Prof. Hensel dopiero na 
głębokości 5 m odnalazł war­
stwę zabytkową z końca XI w

Po domach drewnianych za­
chowało się stosunkowo nie­
wiele śladu. Znaczą przeważnie 
ich obecność kamienne paleni­
ska gliną wylepiane. Jedynie 
lepiej zachowały się dolne czę­
ści dwóch kamiennych budyn­
ków. W obrębie domów prof. 
Hensel znalazł bardzo wiele roz­
maitych przedmiotów użytko­
wych, zwłaszcza ceramiki i ko­
ści zwierzęcych. Wiele znale­
ziono tu przedmiotów żelaz­
nych, stanowiących niekiedy u- 
nikaty na naszych ziemiach, 
jak np. kłódka żelazna. Są tu 
więc noże, szydła, klucze, dalej 
przęśniki gliniane ,igły i szydła 
rogowe oraz grzebienie pokry­
te piękną ornamentacją.

Z innych zaś ozdób kobiecych 
miejscowej roboty znajdują się 
pierścionki srebrne, brązowe o- 
raz jeden złoty, dalej kabłączki 
skroniowe i szpile brązowe. 
Zajęcia handlowe ludności po­
znańskiej poświadczają znale­
zione tu ciężarki do wagi, część 
brązowej wagi do ważenia sre­
bra i wreszcie monety srebrne, 
które pozwalają doskonałe da­
tować niektóre warstiwy osad­
nicze. Świadczą o nich dalej 
przedmioty ozdobne jak pier­
ścionki i paciorki ze szkliwa, po­
chodzące z Dalekiego Wschodu. 
Spod Kijowa sprowadzana była 
pięknie zdobiona p;sanka gli­
niana. Z terenu Węgier pocho­
dzi brązowe okucie pasa, oraz 
ostroga żelazna, a z ziem 
wschodnio-bałtyckich część wi­
siorka brązowego. Pewną mia­
rą zamożności mieszkańców 
grodu poznańskiego jest znale­
ziony tu pierwszy na z:em:a<h 
polskich pierścionek zło-ty zdo­
biony.

Wykopaliska poznańskie rzu­
ciły znaczny snop światła na 
sztukę fortyfikacyjną naszych 
Piastów i odsłoniły przed nami 
bogatą kulturę rolniczą Wielko­
polski, wskazując ponadto, że 
nie obca jej była znajomość

bliołeka, przedszkole I lekarz, sala 
odczytowa i czytelnia. Mieszkańcy 
Dobrzycy myślą o swoim Domu 
Kultury na serio i miejscowa Gm. 
Rada Narodowa dokłada wszelkich 
starań, aby projekt zrealizować 
jak najszybciej. Staraniem gminy 
doprowadzono już do porządku 
park, a wyjątkowa inicjatywa 

pozwala wróżyć 
jak najlepiej o 
przyszłości.
, Tak więc Wiel­
kopolska otrzyma 
nowy, piękny, 
Dom Kultury. 
Stworzy go 
staranie tamtej­
szych mieszkań­
ców, lecz przede 
wszystkim Inicja­
tywa i działal­
ność Wojewódz­
kiego Konserwa­
tora Zabytków 
przy Wojewódz­
kim Wydziale 
Kultury i Sztuki.

Praca Woje­
wódzkiego Kon­
serwatora Zabyt­
ków zasługuje na

Pałac w Do­
szersze omówie­
nie. W roku bież, 
przystąpiono do 
konserwacji bu­
downictwa mało­

miasteczkowego, zaniedbanego do­
tychczas na rzecz tzw. „wielkiej 
sztuki", dalej do konserwacji za­
bytków średniowiecznej archi­
tektury obronnej i architektury ba­
rokowej, w szczególności pałaco­
wej. Problemy te mają ogromne 
znaczenie w całokształcie zagad­
nienia pierwiastków rodzimych 
naszej twórczości kulturalnej 
przeszłości.

Twórczość tę otaczamy opieką 
odbudowywujemy ję z gruzów i 
stare zabytkowe mury przepajamy 
nową współczesną treścią.

■ Stanisław Krokowski 

licznych, wymagających spe­
cjalizacji rzemiosł na długo 
przed sprowadzeniem koloni­
stów niemieckich. Wreszcie wy­
kopaliska poznańskie dowodzą, 
żywych stosunków handlowych 
z Rusią Kijowską, z Północą i 
z coraz żywszymi następnie 
stosunkami z Południem.

Gdy twórzyły się zręby pań­
stwowości polskiej, Kraków le­
żał na peryferiach państwa i 
nie odgrywał historycznej roli. 
Badania archeologiczne na Wa­
welu nie mogły więc wykazać 
tych wspaniałych zaczątków 
kultury polskiej, które dał Po- 
znań,_____________________  

BRACIA
(Ciąg dalszy ze str.

— Odstaw'!, cholera! — w dzie­
sięciu procentach! — krzyknął 
ktoś szyderczo.

— A widzisz — ciągnął Lecief.
—- Stul lepiej gębę i siedź cicho.
W dusznej, pełnej dymu tyto­

niowego sali rós} gwar. Słychać 
było głośno wypowiadane uwagi 
i uszczypliwe dowcipy. Do stołu 
prezydialnego przecisnął się wy­
soki, chudy chłop w rozpiętej 
kurtce skórzanej.

— Po mojemu — zaczął — Wi- 
.cherek jest krętacz i drań. Moja 
Nastka służyła u niego dwa lata 
i może o nim wiele powiedzieć. A 
wiecie co jej za dwa lata służby 
dał? — Nic. Dosłownie nic. Za żar­
cie pracowała. Krowa mu wtedy 
padła, więc spędził winę na dzie­
wuchę, że to niby nie dopilnowa­
ła. Tfu — splunął przed siebie, 
wyrażając tym ogrom swojego obu* 
rżenia.

— Bo i tak było — zawołał Ma­
ciej Boruk. — Kto skomlił, żeby 
dziewuchę na służbę przyjąć, kto 
łaził do gościńca i biedolił, lamen- 
cił? Jak żeście nie mieli co do gę­
by włożyć, toście gnali do Wicher­
ka z prośbami — gościnny dej, 
ratuj, pożycz, ulituj się... Wtedy 
Wicherek był dobry..,’

— Nie zbiedniał od tej dobro­
ci — rzucił Jaroch sarkastycznie.

— Rychloście o tym zapomnieli 
— ciągnął Boruk. — Teroz na Wi­
cherku można psy wieszać i wy­
myślać mu od drani i złodziei.

— Wej go! Ujął krewniok 
za szwagierkiem — zauważył Leon 
Nowak — Taki sam z niego bo­
gacz jak Wicherek, tylko większy 
sknera. Kułak — psiakrew! Jak to 
się kuipotrowie popierają i huzia 
na biedotę. Przyjrzyjcie się tylko 
kto jest przęciw Grudzie — Siko­
ra, Pawlenty, Rataj, Grocholski, 
Krystek, Michalski — sami boga­
cze. A kto nie płaci podatku, kto 
nie odstawił zboża, ucieka od po­
mocy, nie staje z szarwarkieni — 
czy nie ci sami?

Gwar przechodził już w hałas. 
Z ław podrywali się coraz to Inni 
chłopi i wypowiedziami swymi de­
maskowali obłudną grę wsiowych 
bogaczy. Głosy oskarżeń i gróźb 
mieszały się z nawoływaniem do 
ciszy i nie przerywania dysku­
tantom Nieobliczalne wystąpie­
nie Rataja, zwalającego winę za 
niewykonywania planów na drob- 
n:aków i parcelantów, którzy rzeko­
mo korzystają z nazbyt wielkich 
ulg i przywilejów — wywołało 
burzliwe protesty. Jeszcze więk­
szy hałas powstał , gdy Minta i 
Klimczak zdradzili, że Boruk z Wi­
cherkiem ukryli pod klepiskiem 
stodoły pięć ton pszenicy.

Teraz oskarżenia posypały się 
jak z rogu obfitości. Sołtys Kacz- 
marek. wytknął Krystkowi i Mi­
chalskiemu odmowę podpisania 
pożyczki na rzecz naństwa; Gro­
cholskiemu i Sikorze — uchylania 
się od obowiązku udzielania po­
mocy sąsiedzkiej. Sikora odpowie­
dział mu hardo, że nie może koni 
zamęczać, a Grocholski oświadczył 
iż oskarżenie wyssane jest z pal­
ca .Kierownik Gminnej Spółdzielni 
— Pliszka — wspomniał, że Wi­
cherek usiłował go przekupić by 
zapewnić sobie dostawę większej 
partii węgla. W odpowiedzi na to 
gościnny zarzucił mu pokątną 
snrzedaż butów gumowych i wia­
der.

— Kłamie jak wichłacz — krzyk­
nął Nowak — wiadra i buty roz­
dzielono sprawiedliwie. Sprawdził 
to komitet sklepowy, są świad­
kowie.

Oburzony Pliszka rzucił się 
na Wicherka z pięściami ,lecz 
chłopi rozdzielili przeciwników. W 
powstałym zamęcie ktoś z mło­
dych huknął:

— Precz z pasożytami!
Wzburzenie doszło do szczyto­

wego punktu, gdy Boruk trzasnął 
pięścią w stół i władczym, nawy­
kłym do komenderowania głosem 
wołał:

— Nie chcecie z nami gadać po 
ludzku — to nie. Bierz was licho 
z waszymi planami i szczekaniem. 
Z hołotą nie warto dyskutować. 
Róbcie sobie waszą demokrację 
i niech was zaraza rozniesie.
Ruszył ku drzwiom dając znak 

głowa wiernym mu kompanom, by 
szli za nim. Świetlica huczała jak 
rojny ul, do którego wtargnęły 
osy.

— A idźcie, idźcie psubratyl 
— krzyczał Leciej, wygrażając im 
zaciśniętą pięścią, — Juźeśmy się 
na was poznali. Poradzimy sobie 
z trutniami i wyzyskiwaczami. Nie 
wy będziecie we wsi przewodzić!

Przy drzwiach Boruk odwrócił 
się jeszcze i obrzucił zebranych 
spojrzeniem pełnym pogardy. 
Milczkiem wynosili sie Sikora, 
Pawlenty, Wicherek I inni. Gnały 
za nimi gwizdy i złorzeczenia.

Tadeusz Pasikowski



Gdy maszyny
zastąpią chłopską pracę

CZY MOŻNA
Zagadnienie mechanizacji 1 potu musiały wydać setki ro- 

elektryfikacji rolnictwa botników. Dziś te czynności 
wykonują dwie specjalne ma­
szyny. Jedna kopie rowki 1 u- 
kłada rurki (dreny), a druga 
szybko je zasypuje. Człowiek

w Polsce Ludowej stało się je­
dnym z czołowych zagadnień 
gospodarczych. Niedawne to 
jeszcze czasy, gdy widok trak­
tora, jadącego z hałasem przez 
wieś, budził prawdziwą sensa­
cję. Przywykłemu do starych 
form uprawy roli chłopu nie 
mogło s:ę w głowie pomieścić 
że ta masona potrafi wykonać 
pracę kilku par dobrych koni 
i że robi to znacznie lepiej. Ta 
nieufność odnosiła się zresztą 
i do innych maszyn rolniczych. 
Przekonano się jednak, że za­

podniesienie dobrobytu wsi na 
jeszcze wyższy poziom. Podnie­
sienie zaś dobrobytu wsi — to 
poważny rynek zbytu dla wy­
robów przemysłowych, a przez 
to samo podniesienie dobro-

PRZEDŁUŻYĆ

oszczędzają one wiele czasu, 
zdrowia, sił ludzkich i kosztów.

W okresie międzywojennym, 
na skutek niekorzystnych wa­
runków na wsi, a przede wszy­
stkim nieopłacalności produk­
cji rolnej, wiele milionów ma­
ło- i średniorolnych chłopów 
mogło tylko marzyć o posiada­
niu żniwiarki, snopowiązałki, 
kosiarki, kartoflarki. wału 
Campbella, siewnika, młocarni 
czy brony talerzowej, nie mó­
wiąc już o nowocześniejszych 
narzędziach. A jeżeli chłop 
chciał zaoszczędzić sobie i ro­
dzinie sił. pożyczając maszynę, 
to musiał te siły stracić na 
Lichwiarski odrobek u bogaczy...

Dziś sytuacja się zmieniła. 
Nie ma w Wielkopolsce gro­
mady,- gdzie nie uprawianoby 
ziemi traktorem lub nie siano 
siewnikiem. W wielu zelek’ry 
fikowanych już zagrodach 
chłopskich, kieraty poszły do 
lamusa, a zamiast nich napę­
dzają młocarnie motory. Nie 
posiadaiąc tej czy innef ma­
szyny, chłop może wypożyczyć 
ją za uczciwą opłatą z Pań­
stwowego lub Spółdzielczego 
Ośrodka Maszynowego.

Mechanizacja wsi te dzisiaj 
nie frazes. Państwowe Ośrodki 
Maszynowe rozporządzają bo­
gatymi zespołami najnowocześ­
niejszych maszyn, pracujących 
na polach indywidualnych 
chłopów, w spółdzielniach pro­
dukcyjnych i PGR-ach, maszyn

bytu całego narodu. Mając toogranicza się tylko do obsługi

Kombajn zbożowy produkcji
Fot. Gałecki 

radzieckiej przy pracy

tych maszyn. Setki roboczodni 
zużywano dawniej na wyrywa­
nie zdziebeł lnu z dużej plan­
tacji. Dziś zajeżdża na pole sa­
mobieżny kombajn Iniarski i W 
ciągu jednego — dwóch dni len 
jest zebrany, powiązany i wy 
młócony. Oszczędność czasu * 
pracv olbrzymia.

Omloty agregatami parowy­
mi pożerają nam rokrocznie ty- 
ślące ton węgla. W przyszłym 
toku i na tym zaoszczędzimy. 
Państwowe Gospodarstwa Rol­
ne sygnalizują, że następne o- 
młoty dokonywane będą przy 
pomocy motorów elektrycznych, 
do których kilometrowe kable 
i odpowiednie urządzenia trans­
formatorowe są już na miejscu. 
To samo będzie we wsiach i 
spółdzi el ni ach produk cy j nyćh, 
posiadających prąd.

Wspomniana wyżej sadzarka 
do ziemniaków, udoskonalona 
przez robotników PGR-pwskięh, 
zdolna jest wysadzić dziennie 
obszar 5 ha. Zastępuje więc 
pracę 50 ludzi. Kopaczka trak­
torowa do ziemniaków wyko­
nuje tyle pracy dziennie, ile 
5 znanych nam kopaczek kon­
nych. Nowoczesna radziecka 
kosiarka o szerokości 6 metrów 
może skosić dzień ie 15 do 16 ha 
łąki, podczas gdy zwykłą trze-

na uwadze, dążymy do tego, 
że wieś polska zacofana i pry- 
mitywna w okresie rządów ki*! 
pitallstyczno-obszarnićzych, po­
zbawiona niejednokrotnie naj­
łatwiej dostępnych zdobyczy 
cywilizacji, zmienia się obecnie 
nie do poznania. Z siedliska 
krzywdy i wyzysku przeobraża 
się w ogromny, zmechanizowa­
ny warsztat rzetelnej pracy, w 
wielką fabrykę produkującą 
żywność.

K. Jaźwieckl

Życie, starość 1 wNka ze 
starością — to najważniejsze 
problemy, nad którymi już od 
dłuższego czasu zastanawiają 
się uczeni wielu krajów. Jed 
nak tylko w Związku Radziec 
kim po raz pierwszy w historii 
stworzono warunki dla tęorety- 
cznego 1 praktycznego rozwią 
zanla zagadnienia przedłuże­
nia życia ludzkiego.

Filozof,a materialistyczna jest 
potężnym orężem w walce o* 
poznanie przyrody i jej praw 
celem przeobrażenia jej stoso­
wnie do potrzeb ludzkich i za­
pewnienia człowiekowi pracy 
szczęśliwego życia, a przede 
wszystkim przedłużenia go.

Co to jest życie? Jest to o 
kres rozwoju organizmu od 
chwili jego urodzenia się aż do 
śmierci, zależny od przemiany 
materii zachodzącej n* skutek 
odżywienia się i wydzielania. 
Jest to proces samoczynny, 
właściwy białku, bez którego 
nie ma życty. Starość jest o- 
sfatnlą fazą rozwoju życiowe 
go. poprzedzającą fizjologiczną 
śmierć. Ścinanie się zaś białka 
jest procesem starzenia* się. 

> które zachodzi samo przez się.
Czy żywy organizm musi um- 

i rżeć? Niestety, śmierć jest nie­
uchronnym końcem wyższych, 

I wielokomórkowych organi­
zmów.

Lecz nasuwa się tu drugie 
pytanie: Czy nie można by sta­
rości I śmierci odsunąć, prze­
dłużyć życia? Czy nie umiera 
my przed czasem? Zdarzają się 
bowiem wypadki życia do 150 
lat przy jednoczesnym zr<ho-

wąnlu czerstwoścL pamięci, a 
nawet pewnej zdolności do 
pracy. I ci długowieczni nawet 
zmarli nie na skutek fizjolog! 
cznej starości. powolnego obu­
mierania organizmu, lecz na 
skutek choroby.

Większość ludzi jednak u- 
miera w wieku 70—80 lat. a
nawet wcześniej. Pojęcie staro­
ści jest bardzo różne. Z ka­
żdym dniem organizm staje się

czyny socjalne, warunki życia 
społecznego, W ustroju kapit?> 
listycznym. na skutek ciężkie­
go bytowania I wyzysku, lu-; 
dzle pracy starzeją się szcze­
gólnie szybko, a wojny impe­
rialistyczne niosą śmierć milio­
nom istnień.

Tylko w ustroju socjalisty­
cznym ludzie pr^y mają zape­
wnione warunki, usuwające
przyczyny przyspieszające

przychodzistarszym, starość
niespostrzeżenie i ma swą wła-
sną historię rozwoju. Ale czy 
starzenie się może być przyspie 
szone. albo opóźnione pod 
wpływem różnych zewnętrznych 
czynników? Warto by przeto 
poznać zależność indywidual­
nego życia od warunków zew 
nętrznego otoczenia.

Co jest przyczyną zmian st* 
rości i w czym się one przeja­
wiają? Najbardziej charakteiy 
styczną cechą starości jest 
wzmożony rozwój tkanek łą­
cznych i w rezultacie tego — 
skleroza, zwapnienie naczjń 
krwionośnych.

Dużą rolę w przedwczesnej 
starości I śmierci grają przy

śmierć. Tjoska o człowieka za­
czyna się właściwie jeszcze 
przed jego urodzeniem się — 
przez otoczenie opieką matki. 
Następnie bezpłatna pomoc 
lekarska, kultura fizyczna i 
sport, ochrona pracy, nowocze­
sne sanatoria — wszystko to 
służy Interesom ochrony zdro­
wia człowieka jego sił i ochro­
ny przed przedwczesną staro­
ścią. Możność odpoczynku i 
wczasów roziywęk 1 zabawy 
— okazja do śmiechu i radości, a 
dobry śmiech 1 radość — także 
niemniej ważne warunki wzmo 
cnienia zdrowia człowieka.

Statystyki Związku Radziec­
kiego wykazują, że tam wła­
śnie przedłużenie życia ludz­
kiego osiągnęło najwyższą licz­
bę. Rękojmią długiego i szczę­
śliwego życia jest tam Konsty­
tucja Stalinowska, troska Par­
tii i samego Stalina, które gwa­
rantują rozkwit radzieckiej na­
uki i kultury, a tym samym 
zapewniają radość życia. (IR)

(Z artykułu O. B. Lepieszyń- 
skieb członka Akademii Medycz­
nej ZSRR, laureatki Nagrody Sta­
linowskiej).

WYŚWIETLANE WYKŁADY
Kilka lat temu, w jednym 

z px'owincjonalnyCh miaste- 
ceek, do kierownika miejsco­
wej szkoły podstawowej przy­
szły dwie starsze już kobiety, 
matki dzieci uczęszczających 
do tej szkoły. Przyszły, by do­
wiedzieć się. „jak to właściwie 
jest z tym wyświetlaniem fil­
mów w eckole. bo za ich cza-

Fot. Górecki
Kombajn buraczany, który w bieżącym roku zdał egzamin 

sprawności i wydajności

Kip

sprowadzonych ze Związku Ra­
dzieckiego. Obok kombajnów, 
samobieżnych i traktorowych, 
obok specjalnych kombajnów 
do kopania buraków, posiada­
my ruchome suszarnie do zboża 
(po zżęciu i wymłóceniu kom­
bajnem), sadzarki i kopaczki do 
ziemniaków z rusztowymi pod­
nośnikami, kosiarki do traw i 
koniczyn, dol&rki elektryczno* 
agregaty do strzyżenia owiec, 
wysokiej wydajności czyszczal- 
nie nowego typu do ziarna, 
skaryfikatory, ■ brony, waty i 
pługi łąkowe, specjalne trak­
tory o szerokich gąsienicach 
do orki pod plantację wikliny, 
ciągniki do kopaczek o wąskich 
gąsienicach typu KDP—35, spe­
cjalne siewniki traktorowe, o- 
pryskiwacze, maszyny do sa­
dzenia drzew w lesie, traktory 
ogrodnicze, maszyny meliora­
cyjne, leśne piły elektryczne 
lub o napędzie motorowym, 
kombajny do zbierania i młó­
cenia lnu...

Reż czasu, pracy 1 rąk ludz­
kich potrzeba było ongiś, aby 
wydrenować kawał pola. Ileż 
zużyto narzędzi do kopania 
rowków melioracyjnych. Ileż

ba by kosić ten obszar przez 
kilka dni.

Wszystko razem sprowadza 
się do olbrzymiego obniżenia 
kosztów produkcji i zaoszczę­
dzenia sił i rąk ludzkich które 
mogą być zużyte na innych od­
cinkach naszego gospodarstwa 
narodowego, a w szczególności 
w rosnącym przemyśle. Dlatego 
przechodzimy coraz bardziej na 
mechanizację prac rolnych. 
Dlatego rolnictwo nasze otrzy­
ma do 1955 roku obok już po­
siadanych 61 tysięcy traktorów,
12 tysięcy snopowiązałek, 
kopaczek, 5330 sadza rek, 
kosiarek, 2575 młocarń i 
kombajnów zbożowych. O

5700
5350
1800 
roz-

woju mechanizacji i jej skut­
kach dla roln^twa świadczy, że 
w dawnej Rosji w 1850 roku 
m?szyny wykonywały zaledwie 
6°/® ogólnej pracy; w Związku
Radzieckim w 1930 
już 53#/o, - w 1960 .
96#'o prscy i 
że roku siła 
na spadnie

na roli.

sów nikt o czymś 
nie słyszał, żeby ze 
bić kino, i czy to 
dzieci ich zamiast 
oglądają filmy.

podobnym 
szkoły ro- 
dobrze, że 
się uczyć,

Nie dziwmy się zbytnio. Bo 
co mogły one oglądać na ekra­
nach w latach międzywojen­
nego dwudziestolecia? Trage­
die uczciwych, a nieszczęśli­
wie eakochanych modystek, 
blichtr życia Ordynatów Mi’ 
chorowskich, rewolwerowe hi­
storie kowbojskie i płaskie 
komedyjki z podkasanymj gir- 
laskami. W tym repertuarze 
ginęły nieliczne wartościowe 
filmy. A co pozostawało dla 
dzieci? Chyba Tarzan czy Pat 
i Patachom a i one nie dawały 
dzieciom nic prócz rozrywki 
i niespokojnych snów nocami. 
Nie było celem tych filmów 
zbliżać młodocianego widza do 
życia i ludzi, sensacja i nie­
zdrowy kult przygód zastępo­
wały w nich prawdę o wie­
cie i jego tajemnicach.

Od lat. kiedy rodzice dzi­
siejszych uczniów szkolnych 
chodzili na takie filmy, zmie­
niło się bardzo wiele, zmieniły 
się repertuary naszych kin. 
Nowy film, mówiący o smut­
kach i radościach ewykłego 
człowieka pracy, o bohater­
stwie ludzi tworzących nową

epokę — znalazł nowego, inne­
go widza. Ale pojęcia zmienia­
ją się o wiele wolnięj. Dla nie-, 
których ludzi film — to tylko 
rozrywka. ‘ I stąd tu i ówdzie 
jeszcze zćteiwięnję starszego 
pokolenia: film w szkole?

A tak. Ale jaki film? Zapy­
tajmy syna, który po powrocie 
ze szkoły, z wypiekami na 
twarzy opowiada mamusi co 
widział. Widział, jak pracuje 
serce człowieka, jak wydoby­
wa się węgiel spod ziemi jak 
żyją paprocie, mchy i kwiaty. 
To, o czym śtyseał na lekcji od 
nauczyciela, uzupełni kilkuna- 
stominutowy seans lepiej niż 
tysiące rycin. Wiadomości teo­
retyczne przez konkretne, 
praktyczne zobrazowanie na 
ekranie stały się bliższe* bar­
dziej zrozumiale i co również 
jest rzeczą ważną — dłużej 
pozostaną jemu w pamięci.

Film oświatowy wszedł już 
na stałe do szkolnych progra­
mów nauczania, i jak twierdzą 
sami nauczyciele i rodzice, da- 
je usługi nieocenione. Tema­
tyka tych filmów dostosowa­
na jest do poszczególnych 
przedmiotów i klas. I tak pro­
gram tematyczny na listopad 
bh przewiduje dla klasy pier­
wszej filmy, zapoznające dzie­
ci z najbliższym ich otocze­
niem (np. film pt. „Jaskółka”). 
W klasie drugiej dzieci oglą­
dają filmy, mówiące o współ­
pracy z ludźmi dorosłymi 
(•,Halinka w hucie szkła”. „W 
fabryce”). Dla klas III i IV 
przewidziane są m. in. filmy 
obrazujące życie roślin i zwie­
rząt, dla V — pracę przemy­
słu. dla VII — działanie prze­
wodu pokarmowego itd itd.

Jak widzimy — wachlarz te­
matyczny jest szeroki, sięgają­
cy w klasie XI aż do podsta­
wowych zjawisk z dziedziny 
astronomii.

Jak powstają takie filmy? 
Nakręcenie filmu oświatowego 
nie jest sprawą ani prostą, ani 
łatwą. Gdybyśmy urządzili wy­
cieczkę do ośrodka produkcyj-

opisu w formie rysunku Tyle, 
że rysunek ten nie jest mar­
twy. Wykonanie go — to znów 
żmudna, drobiazgowa praca 
całego sztabu rysowników. Ce­
luloidowe arkusze pokrywają 
s;ę dziesiątkami rysunków, na 
oko t kich samych, lecz w rze­
czywistości różniących się dro­
bnym- szczegółami- które, prze-

Scena z filmu oświatowego, przeznaczonego dla klasy 11 
szkoły podstawowej. Film ten nosi tytuł „W fabryce" f 
nakręcony został według oryginalnego pomysłu M. Resz- 
czyńskiej przez M. Metraszka. Realizacja jego jest dzie­

łem młodego filmowca polskiego — J. Nasfetera.
(Zdjęcia reprodukowane z tyg- „Film")

ku objęły 
.a osięgną 
W bm-

poci ągowa Ron­
do 1’A, a udział

rąk ludzkich wyniesie zaledwie 
3%, ograniczając się do nie­
zbędnych czynności przy obsłu­
dze maszyn.

Mechanizacja 1 elektryfika­
cja wsi, to nie tylko wyzwole­
nie I wyzyskanie potencjalnych 
sił ludzkich, to nie tylko uczy­
nienie pracy robotnika rolnego 
lżejszą, wygodniejszą i wydaj-1 
niejszą, to oznacza również

Zdjęcie z oświatowego filmu „Kormorany", nakręconego 
przez W4 Puchalskiego 1 L, Chrapka,

nego filmów biologicznych w 
Żyrardowie, odnieślibyśmy 
wrażenie, żę jesteśmy nie w 
wytwórni filmowej. lecz w 
stacji doświadczalnej. Kilku­
hektarowy obszar zajmują naj­
rozmaitsze akwaria, terraria, 
cieplarnie, tajemnicze pieczary 
i zagajniki. Żyją tutaj koniki 
polne i grabarze, jaszczurki 
i węże, ryby i ślimaki, słowem 
— cały światek zwierzęcy, ni­
by w ogrodzie zoologicznym 
o małym formacie. Z tymi ak­
torami sprawa nie jest łatwa. 
Ile cierpliwości ze strony ope­
ratora wymaga nakręcenie je­
dnej krótkiej sceny. He trzeba 
chytrości. by taki aktor ze- 
chciał łaskawie wyjść e norki 
1 odegrać przed obiektywem 
przypisaną mu rolę.

Ale nie wszystko, co dotyczy 
wiedzy o świecie, można sfil­
mować. W wielu wypadkach 
film oświatowy ucieka się do 
rysunków. Na przykład pro­
cesy zachodzące w organizmach 
zwierzęcych, cey roślinnych 
(praca serca, rozwój tkanki) 
działanie prądu elektrycznego 
czy budowa atomu — wyma­
gają bliższego, przejrzystego

niesione na taśmę filmową, da­
ją widzowi złudzenie ruchu.

Polskie filmy oświatowe cie­
szą się dobrą opinią. Powstała 
ona w wyniku starannego od­
pracowania j interesującego, 
acz pozbawionego efekciar­
stwa, podejścia do tematu. 
Niejednokrotnie naukową treść 
filmu uzupełnia się wątkiem 
fabularnym, który ją pozwalą 
lepiej zrozumieć uczniowi w 
szkole. Takim jest np. film 
,.W fabryce”. gdzie rolę akto­
rów grają same ćteiect — ucz­
niowie jednej z podstawowych 
szkół warszawskich.

Rok ubiegły był dla Wytwór­
ni Filmów Oświatowych do 
pewnego stopnia rokiem prze­
łomowym Filmy, które obec­
nie nakręcamy, będą nie tylko 
ściśle związane z programem 
szkolnym, lecz również z za­
daniami planu 6-letniego. Bę­
dą one uczyć i mobilizować. 
Liczba 40 tysięcy kopii filmów 
oświatowych i instruktarzo­
wych. którymi obecnie rozpo­
rządzamy powiększy się w 
taki sposób o nowe wartościo­
we pozycje.

Janusz Biniek



deszcze o pszczołach HUMOR»HUMOR ■ HUMOR ® HUMOR
W 42 numerze „Nowego! 

Święta" ukazał się artykuł dr. ! 
K. Kapitańczyka pt. „Od ula i 
do cukrowni", w którym autor i 
podał ciekawe szczegóły ty­
czące życia pszczół. Na mar­
ginesie zawartych w nim uwag 
pisze inż. mgr Jerzy Woyke 
asystent Uniwersytetu Poznań­
skiego:

Matka pszczela składa dwa 
rodzaje jajek: zapłodnione i 
nietzapłodnione. W normalnych 
warunkach z jajek niezapłod- 
nionych rozwijają się samce, 
a więc trutnie. Z jajek zapłod­
nionych rozwijają się samice, 
a więc pszczoły robocze i mat­
ki. O takim lub innym rozwoju 
decyduje jakość pokarmu, któ­
ry otrzymują pszczoły w okre­
sie larwalnym. Pszczoły robo­
cze przez pierwsze trzy dni kar­
mione są mleczkiem zwanym 
także .pokarmem królewskim. 
Przez pozostałe dni okresu lar­
walnego, karmione są mieszani­
ną miodu z pyłkiem, jak to 
autor (dr Kapitańczyk) nazywa 
..chlebem pszczelim". Widzimy

rej matki, pszczoły wybierają 
kilka larw z komórek pszcze­
lich i komórki te przerabiają na 
mateczniki. Otóż, okazuje się 
że pszczoły wybiorą zawsze ta­
kie larwy, które dotychczas 
karmione były jedynie mlecz­
kiem. Jest ono bardzo pożywne 
i według Planty składa się w 
53,38o/o z ciał białkowych, 
18,09% — cukru i 8,38°'o — tłu­
szczu. Pszczoły nie karmia tych 
larw nektarem, ale w dalszmi 
ciągu mleczkiem. Skład jego 
zreszitą może się różnić o parę 
croGert od wyże* podanego 
Mleczko to ięst tak odżywcze 
że waga c:ała larwy wzrasta
w c;ągu 
Przez cały 
czwartego

5 dni 
ten

500-krotr.i?
czas,

Tłuszczenia,
aż do 

larwa

więc, że 
przez cały 
..chlebem", 
dnj swego 
kiem".

larwy pszczele nie 
czas karmione są 
ale przez pierwsze 

życia również „mle-

Zobaczmy jednak jak kar­
miona jest larwa przeznaczona 
w przeszłości na matkę. Otóż 
jajko przeznaczone na -taką lar­
wę. albo od razu umieszczone 
jest w specjalnej komórce zwa­
nej matecznikiem, albo w na­
głym wypadku, np. straty sta*

Czy wiacie, ia.,.
— Bez pożywienia mogą żyć 

niektóre stworzenia czasami 
całe lata. Tak więc kleszcz 
wytrzymuje bez żywności 6 
lat, pluskwa 7 lat, żółw i wiel­
kie żmije 2 lata, pchła 125 
dni, lecz kret nie dłużej, niż

nie wydala kału, gdvż n:e ma 
nołączenia między ;elit«m środ­
kowym. a końcowym. Tak w:ęc 
prawie w całości mleczko zo- 
sta’e strawione i zużyte na bu­
dowę organizmu.

W okresie, gdy larwy prze­
znaczone na pszczoły-robotnice 
nie są kahnione ;uż mleczkiem 
pszćzoły-karmicielki da:ą lar­
wom białko w postaci roztar­
tych ziaren pyłku zm:es?anvch 
z miodem. Larwa przeznaczona 
ra matkę nie dn=ta;e ani mie­
szaniny, ani nektaru, lecz prze? 
cały czas mleczko. W stadmm 
coczwarki pszczoły nie przy 
mują żadnych pokarmów.

W końcu o zawartości w:ta- 
miny E w miodzie.

Hill i Burdett wykonali cie­
kawe doświadczenie. Samica 
szczurze rozdzielili na dwie gru­
py. Jedne; — podawano mlecz­
ko z mateczników, drugiej — 
podawano czterokroć większą 
ilość pyłku i miodu. Tylko pier­
wsza grupa wydała zdrowe mło­
de. Wniosek stąd, że ilość wi­
taminy. potrzebna do uchronie­
nia matki od sterylności, znaj­
duje sę nie w nektarze, lub w 
prywstałym ;z niego miodzie.

Amerykańska ekspedycja 
s na księżyc

| MIK Typy z bocznego toru

PAWEŁ I GAWEŁ
Oawła i Gawła poznacie łat- 
* wo. Przychodzą do kina ;uż 
po dodatku. Bo to ich nie inte­
resuje. Oni przychodzą na film. 
Śmiało i odważnie wtłaczają 
się w wąską przestrzeń między 
kolanami siedzących a ścianą 
oparć następnego rzędu. Paweł 
ma dobroduszny zwyczaj na- 
deptywania mijcnych widzów, 
a Gaweł przypadkiem zawadza 
łokciem o kapelusze dam Jeśli 
ktoś z poszkodowanych nie 
wiadomo z jakich przyczyn bez- 
czeln:e zrobi im z tego powodu 
awanturę, Paweł, z poczuciem 
godności widza filmowego, od­
powie grzecznie i delikatnie:

— Jak ci się cholero źle sie-' 
dzi, to wyłaź.

Dopchawszy się do swego 
miejsca, siadają na krzesła w ■ 
taki sposób, żeby dla nikogo ‘ 
nie ulegało wątpliwości, że u- 
siedli. Wpiawdzie film się już 
zaczął, Gaweł jednak przy po-1 
mina’ sobie nagle, że jako dżen- i

dzącego z przodu pana Kiedy 
łysina odwraca się i zaczyna
coś mówić, Gaweł zcisza ;ą 
tegorycznie:

— Cichol W kinie się 
rozmawia. Na wiecu pan 
czy co?

Ponieważ Paweł film ten

ka-

nie
;est

JUŻ
telmen powinien zdjąć kapelusz raz oglądał na poranku, posia-
j płaszcz, co też hiebawem 
czyni, cierpliwie znosząc przy 
tym głupie uwagi kilku widzów 
z tyłu.

Paweł ma poważne kłopoty z 
widocznością. Ażeby radykal­
nie usunąć przeszkodę, delikat­
nie uderza pięścią w łysinę sie­

nawia niektóre jego fragmenty 
poprzedzić własnym komenta­
rzem. Rzeczowe jego uwagi nie 
wiadomo dlaczego spotyka-a się 
z niezrozumieniem a nawet 
wrogością ze strony mało u- 
świadomionej części widzów.

— Co za chamy! myśli

12

ale

Janusz Księski

Po dojściu w Anglii do wła­
dzy konserwatystów okazało 
się. że poglądy ich sprzed kil­
ku lat nie uległy żadnej zmia 
nie. Musiały być widocznie do 
brze zakonserwowane.

*
— Uk ."u s-ę dzisiaj w pra­

sie artykuł, że mimo głodu mie­
szkaniowego nic się u nas nie
buduje melduje sekreta

włrśnie w mleczku. Po­
twierdza ją to badania Bomsko- 
va i innych. Niewątpliwie i w
miodzie znajdire się w amina 

jednak

hurmistrzowj jednego z miast 
Niemiec Zachodnich.

— Jak. to nic — oburza sic
burmistrz zbudow Łśmv
przecież w ciągu ostatnich la
kosziry narbvt “ wielkiego

znaczenia

(Popowski: Na- nie należy jejtebnieni badacze. Wyd. Czy­
telnik X 1950).

E 2 tys. osób.*
— Co nałoży robić.

grać wojnę — pyta 
Ridgway jednego 
dowódców, byiego

„POCZĄTEK OPOWIEŚCI"
|)wd lata temu zapoczątko-1 bohaterów swego opowiadania

waliśmy budowę najwię-
kszej twierdzy naszego pl'~.nu 
6 letniego — Nowej Huty. Na 
podkrakowskich polach zjawi­
li się wówczas pierwsi robotni­
cy i inżynierowie, by teren 
przyszłego miasta i kolosa 
przemysłowego połączyć szero­
ką szosą i traktem żelaznym 
z prastarym Krakowem. Dzi­
siaj tam, gdzie rozprzestrzenia-

— ludzi prawdziwych i żv-
wych, ze wszystkimi ich zale­
tami i wadami, ludzi z najroz-
maitszych zakątków kraju.

ły się szeroko zagony pól
piętrzą się już szeregi nowo 
czesnych bloków mieszkalnych, 
gmachy różnych instytucji spo­
łecznych, tętni życie gwarne i 
rojne — rośnie socjalistyczny 
gigant.

O początkach budowy Nowej 
Huty, o tym jak rodziła się 
myśl jej powstania, jak myśl 
ta przeobraź* się w realny czyn 
1 jak razem z wielką budową 
rośnie w Nowej Hucie nowy 
człowiek — mówi nam piękna 
ks ążka znanego literata i pu- 
hlcysty Mariana Brandysa — 
„Początek Opowieści".

Nie jest to ani powieść, ani 
reportaż — jest to według słów 
autora • początek opowieści o 
rzeczach wielkich, jest to prze- 
kazan’e wrażeń, jak eh zrzneł 
autor w czasie paromiesięczne­
go pobytu w Nowej Hucie. 
Książka Brandysa to jak gdyby 
barwny opis najwcześniejszych 
dziejów wielkiej budowy.

Czytelnik dowiaduje się więc 
z j-.bą troska władza ludowa 
przystępowała do realizacji po­
wziętej myśli, jak naukowcy i 
technicy radzieccy i polscy 
współpracowali ze sobą, by 
znaleźć n*. odpowiedniejsze 
miejsce pod budowę Nowej Hu­
ty, z jaką starannością opraco­
wywano plany i dokumentację 
techniczną przyszłego giganta 
1 ile trzeba było pokonać trud­
ności, by wreszcie rozpocząć 
wznoszenie murów przyszłego 
miasJa

Po tym Interesującym wstę 
ple autor wprowadza czytelni­
ka na teren budowy, ukazując : 
na nim coraz to^&inne sylwetki l

entuzjastów 1 sceptyków, moc­
nych i sł-.bych. charaktery nie­
złomne i podle. Najciekawsze 
jest jednak to że razem z po­
stępującą budową zmieniają 
się w Nowej Hucie sami jej 
twórcy. Zmienia się niepiś­
mienny i wiecznie ępryskiiwy 
murarz Malaga w człowieka 
zgłodniałego wiedzy i wielkie­
go przyjaciela młodzieży-, zmie 
nia się niezadowolona ze swe­
go losu żona aktywisty mło­
dzieżowego — Marvsia Kul- 
barowa w pełną zapału społecz­
niczkę j zmienia się nieokrze­
sany wyrostek wiejski — Jaś 
Kubik, szkolący się n* hutni­
ka. Rośnie i zmienia się tysię­
czna rzesza młodzieży — przv 
szłych mieszkańców j robotni­
ków Nowej Huty.

Jak plewy, odwiane od ziar­
na, odpad-.ją z życia tworzące­
go się miasta jednostki małe i 
marne, złe i wrogie — dywer- 
sant Nowak j pozostający pon 
jego wpływem młody Tyracki. 
odpada krętacz i biurokrata — 
Starkiewicz. Ale takich właśnie 
fest na szczęście niewielu.

Nie brak w „Początkach O 
powieść'" scen okraszonych 
zdrowym, jędrnym humorem, 
młodzieńczą swawolą, scen na 
pozór tylko zbędnych, a w isto 
cie charakteryzujących poczy 
nania różnych bohaterów, uja­
wniających ich rzeczywiste ce 
chy i dążenia. Książka Brandv- 
sa bawi j uczy; z kM jej pro 
mieniuje radosny optymizm i 
wiara w człowieka, przemie­
niającego się w warunkach 
wielkiej twórczej pracy w śwH 
domą i wartościową pod ka­
żdym względam jednostkę 1 
dlatego trudno oderwać się od 
pisanego wspaniałym językiem 
— „Początku Opowieści". Z 
pewnym żalem odkład* ?ię 
przeczytaną książkę, a żal ten 
wyraża się w zdaniu — szkoda.
że to już koniec. T. P.

TAKI LOS
— „Byle ml tylko pensja szła, 
pensja normalna i ponętno, 
zadowolony byłbym z dnia, 
bo reszta dla mnie obojętna.

Gdy ludzie męczą się i two­
rzą, 

ja na to patrzę, owszem, 
chętnie.

Bo jeśli chcą. niech sobie 
orzą, 

spoglądam nu to obojętnie...

Miasta się wznoszą, gmachy 
wznoszą. 

Stare już wszystko usunięto. 
Niech sobie zwożą, grabią, 

koszą — 
dla mnie to rzeczą obojęt­

na..."

Tak sobie żyją poniektórzy, 
życiem robaka lub pędraka. 
Lecz tak nie można żyć już 

dłużej
nadchodzi kres

OBOJĘTNI AKA.
Eska

hitlerowskiego.
— Co robić, aby wygraj — 

odpowiada ten Po głębokim na­
myśle — tego nie wiem, wiem 
natomiast co należy robić, aby 
ją przegr /.

Gaweł. — Człowiek zapłaci bi­
let wstępu, a takie elementy 
nie pozwala;a spokojnie poroz­
mawiać o filmie.

Nie tylko nie pozwalała roz­
mawiać, ale nawet protestuj, 
kiedv Gaweł wręiąga z kieszeni 
torebkę z cukierkami mięto yy* 
mi. Ze niby papierki szeleszczą. 
— Też dziwne preters:e! — 
myśli Paweł, — Nie wiedzą że 
żwemy w dobie filmu dźwięko­
wego, czy co?

aby wy 
się gen

ze swoich
generał >

— Naturalnie, znowu kobieta przy kierownicy!

Kiedy w pewnej chwili na­
stępnie zerwanie się taśmy fil­
mowej. Paweł i Gawał dając 
dowód, jak bardzo zależy im na 
sztuce kinem?togr = ficznej. za­
czynają momentalnie zgodnym 
rytmem uderzać obcasami o po­
dłogę. Tupanie nie dałoby po­
żądanego efektu, gdyby nie do­
łączyć do niego parominuto- 
wych fragmentów gwizdu arty* 
stycznego.

Na ekranie znów światło. Pa­
weł i Gaweł przypominają so-
bie jednak, że właściwie film

Król i malarz
Znany malarz francuski Karol

Witold Degler

Vernet,
nych, mat

twórca scen batalistycz-
przyjaciela młodego Halo! taksówka! *

— W moim 
nigdy nie jest

zawodzie człowiek 
pewien jutra.

jest słaby i że najlepiej będzie, 
jeśli wyjdą przed jego zakoń­
czeniem. Po drodze przetrącą 
kostki trzem panom, zrzuca o- 
kulary damie w futrze, prze­
wrócą się „niechcąco" na jakąś 
studentkę, kopną czyjś parasol, 
nazwą jego właściciela bydla­
kiem. krzykną na odchodnym

oficera, którego marzeniem było 
otrzymać odznaczenie Legii Hono­
rowej. Mistrz wymalował portret 
przyjaciela umieszczając mu na 
piersi upragnione odznaczenie. 
Oficer powiedział, że niestety jest 
to tylko na obrazie, a w rzeczy­
wistości jest nieos ęgelne

Vernet noprosił przyjaciela, aby 
się nie martwił i że on to wszyst­
ko żałatw: i obraz został umiesz­
czony na wystawie. Król Ludwik 
Filip zwiedzając ją zachwycał się 
specjalnie tym portretem.

— Niestety — rzekh Vernet — 
będę musiał go Miwzczyć. pohie- 
waż ten oficer nie posiada Legii 
Honorowej.

— Ależ to głupstwo — odrzekł 
król — szkoda by niszczyć tak 
piękne arcydzieło. Nadamy mu 
Legię Honorową.

I w ten sposób porucznik otrzy­
ma; dzięki przyjacielowi upragnio-
ne odznaczenie. (ja)

W PORCIE ZACHODNIO 
EUROPEJSKIM

cie mogli wyładować stat­
ku. Nasj dokerzy straj­
kują.

— Nie mamy nic do wy­
ładowania. Nasi dokerz. 
również strajkują...

Gdy tramwaju mała kraksa, 
spieszy ci się — „halo! taksa" 
Leje deszcz lub wracasz w nocy — 
chętnie wzywasz jej pomocy.

Ale wielka szkoda — o, te! — 
jeżeli się trafi szofer, 
co na żaden w świecłe sposób 
nie chce zabrać (aż!) trzech osób — 
albo furii wprost jest bliski, 
gdy ktoś taszczy dwie walizki!

— A czym pan jest?
— Meteorologiem.*
Rzecz dzieje się w aptece.
— Nie mogę spać. Może i 

pan da jakiś proszek.
— Na sen ,czy na pluskwy?

(mj)

mi

.Ale lipa" i trzasną 
wyjściowymi.

Pawłów i Gawłów 
często w kinach. Są 
ciekawe na szczęście

drzwiami

spotkacie 
to nader 
wymiera-

jące okazy naszej k i n e m 
| t o ł g r a f i i.

BUFETONADA
A to wszystko nie z tej racji, 
że mu auto nie wytrzyma —
ale 
nie

jazda (w tym przyczyna) 
wytrzyma... kalkulacji!

Ma 
gdy

zarobku
pasażer

tacy zawsze 
jadąc nieco

za to więcej, 
jest z prowincji: 
„bulić" mogą, 
dłuższą drogą...

Zdarza się też szofer czasem.
co 
bo 
Po 
za

nie zgadza się na trasę — 
mu żal tak „tłuc" samochód 
manowcach peryferii

ten skromny, marny dochód —
szkoda opon, karoserii!
Więc — benzyny mu nie starczy, 
więc — motor m!ast warczeć, 

charczy,
Inb — wcale 
lub — opona 
i taksówkarz 
że nie może.

nie zaskakuje, 
jest przebita 
oponuje. 
Nie I kwita!

Lecz kurs zmieńcie — zobaczycie: 
wóz zaskoczy 1... właściciel!

Nie do wszystkich te wymówki, 
nie jednakie są taksówki — 
tak przypuszczać śmiał tu któż by? 
Lecz robiący z gościem faksy, 
„kalkulując" kursy taksy, 
weźcież kurs społecznej slużbv! 
Aż nauczą s*ę z was tary, 
co zbyt cen ą się w swej pracy, 
frontem stać do ludzi... płacy!

Przy niektórych biurach i przed­
siębiorstwach istnieją bufety PSS.

Bufet iesi to instytucja, złożona 
z artykułów spożywczych oraz 
osoby, artykuły takowe sprzeda­
jącej. Całość ma służyć tak
zwanej masie konsumentów 
ludziom, którzy przychodzą 
posilić mdłe ciało.

Normalnie sprzedaje się w
bułeczki z masłem 
kierki, papierosy il

herbatę,

czy.:
tam

nim 
cu-

Id., ale po upły
wie oficjalnych godzin urzędowa­
nia rozpoczynają się nieoficjalne 
godziny wypisywania nader zawi­
łych druków. Przypatrzmy się. jak 
owa „niezbędna sprawozdawczość" 
wygląda

Na czele, kroczy dumnie formu­
larz żółte; barwy pt. „Zestawienie 
oddanych dow. z dn... ' zawiera­
jący spis (drukowany!) formularzy 
(drukowanych!), które codziennie 
musi wypełniać męczennica z bu­
fetu. Pozycji tych jest tylko 19.
Skromnie. 
tychże:

1 Obr.
2. Rap.
.3 . Kwit 
4. Ewid 
5. Dow 
fi. Rap.
7. Pap.
8. Mag.
9. Mag.
10. Zest.
11. Ran.
12. Rar.

Olo tajemnicze nozwy

got. i kred. .... 
utar, z dn. .... 
N. B. P...................
P. M. T . . . . 

kred, na dania . . 
zdania got przez keln 
magazynu . . 
przvjmfe 
wyda . . .
sur. wyd. z mag. 
kuchni . .
buf. . .

13. Roman, napoi buf. i baru
14.

Ifi. 
17. 
K 
19

Rozl. got inkas. . 
ladiosp.................... 
7a rozin teł. . . 
Utarą dzień, sklepu 
tmien. spis nos. wewnątrz.
Dow. przesyłk..........................

dzio.nnie jedynie 10 z wymienio­
nych tu dowodów na formularzach 
od formatu gazetowego do wiel­
kości kartki pocztowej i od ko­
loru żółtego do biado-f jołkowego 
włącznie. Słowem — fiołka można 
dostać.

PSS-owi inicjatorowi te? poży­
tecznej (dla satyryka) sprawo­
zdawczości ,radzimy zorganizować 
specjalne kursy wyższej biurokra­
cji dla tych, którzy muszą co­
dziennie wypełniać owych 19 ,,po­
zycji". Może przy okazji wymy­
śla nowe.

Bowiem uważamy, że jak na bu­
fet — jest ich trochę za mało. 
Przydałoby się jeszcze tak z 19 
nowych formularzy, Nazwy dla 
nich się znajdą. Wór czas obsługa 
bufetu nie będzie zajmować się ja­
kąś tam sprzedażą bułek z. ma­
słem, lecz twórczym wypisywa­
niem formularzy przez bite 12 go­
dzin na dobę.

NONPAREL

— Uważam to za nietakt 
zam} kuć nas i kryminalistą!

Dla sprawiedliwości trzeba za­
znaczyć, ze bufetowa wypełnia co-


